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Co jest rzeczyw iście przerażającem  w  życiu 
tego rodzaju, <o m ianow icie fakt, że  człow iek 
zw olna przyw yka do niego i, n ie zachow ując  
w  sobie najm niejszego  złudzenia co do w łasne] 
n icości, nie m oże jednego dnia przepędzić, by 
m ógł się  obyć bez niego. Człowiek u rab ia się 
do tak iego  głupiego istnienia, przepełnionego 
dziecinnem i zajęciam i. Czasam i m ów i so b ie : 
„Tego za w ie le 0 i dośw iadcza n u d n o śc i; a po 
chw ili znow u poddaje m u się i pozw ala unosić.

W ystaw cie sobie n ieszczęśliw ego głupca, k tó ­
ryby w su n ął końce palców  pom iędzy żela m e 
zęby jakiejkolw iek straszliw ej m aszyny. Ręka, 
ram ię, całe jego ciało  porw ane na  szm aty, n a ­
w inie się  na koło. Niech jak  chce opiera się, 
pozostan ie bezsilnym  w obec tego pędu, d rw ią­
cego z niego. T ak  i ten, który dał się schw ycić 
żelaznym  kleszczom  płochości, w yjdzie tylko 
rozm iaźdżony kołam i. s

XUV.
O błog e dnie pobytu w A i x l  gdzieźeście się 

po d zia ły ?  A zw łaszcza  wy, m ęskie lata mojej 
m łodości 1 Ody zim ą, w  moim studenckim  po­
koiku, spędzałem  połow ę nocy, pochylony nad  
lam pą, szu k a jąc  przyczyn najw iększych  w yda­
rzeń z dziejów  ludzkości, gdym żył w zru szen ia­
mi, k tó re poruszały  se rca  tylu znakom itych lu­
dzi, gdym  brał stronę Cezara, rozczulał s ię  nad 
w spom nieniem  M arka A ureliusza, poprzysięgając 
sam  sobie, iż będę w iódł życie czyste, bez ż a ­
dnych am bitnych celów , źe  będę roznam iętniał 
się  tylko dla słusznej spraw y, tylko dla rzeczy 
w zniosłych 1 G dzieżeś s ię  podziała , szlachetna 
w iaro  w  dobro, niczem  nie ham ow ane zam iło­
w anie sp raw ied liw ości!

T eraz, jak  dyskretny  kaw aler pięknej kobiety, 
staw iłem  się  codziennie na jej rozkazy i ona 
to raczyła rozporządzać m oim  czasem . W ska­
zyw ała mi, co m ia em  robić, m ów ić, m yśleć, 
R ozpraw iała ze m ną o przycięciu mojej brody, 
o formie m ych k raw atek . D aw ała mi zlecenie 
do handlu jącego  psam i. Z asięgała  m ego zdan ia  
o sw oich stro jach. P rosiła , bym jej czytał dzień 
niki o m odach  traktujące. M ówiła m i: Dziś w ie­
czorem  pojedziesz pan  ze m ną do Mabille, b ę ­
dzie n a s  iam  sześć  osób  i zabaw im y się wy 
b o rn ie ł Albo zn o w u : W szyscy m ów ią o Tere­
sie. Chcę ją zobaczyć! A przybyw szy do A lka­
zaru  i zasiad łszy  wś^ód ty tuniow ego dym u, 
w sparta  na  łokciach, tuż obok ciągnących ku-

- flami piwo, śm ia ła  się n a  głos, s łuchając  śpiew ki
0 „Brodatej kobiecie", jednego razu  przyszło jej 
do głowy, bym poznajom ił ją z T eresą  1 H rabina 
de Chalis nagadała  kaw iarn ianej artystce tyle 
kom plem entów , ile ja  nie odw ażyłbym  się po 
yyiedzieć sam ej Patii.

^  W odziłem  ją także na bale, opery, do loży 
na aw anscen ie , w raz  z dw iem a przyjaciółkam i, 
tak  jak  ona zam ężnem i, m atkam i tak jak  ona. 
A o drugiej godzinie, piechotą, chociaż był m róz, 
szliśm y na kolacyę do kaw iarn i angielskiej. Z a­
staw aliśm y tam  m ężów  tych d a rn : księcia i h ra ­
biego -  byliśm y w  kom plecie.

XLV.
N iepodobna jednak  było, by szczupłe m oje 

dochody m ogły w ystarczyć na takie ż $ i e .  Gra­
łem, w  nadziei zaoszczędzen ia  m ego m ajątku, 
t. j. m ałego k a p ita łu ; ale poniew aż gra gn iew ała 
m nie, w ięc grałem  źle, przegryw ałem  i kap itał 
zm niejszał się. M iesiąc nie m inął, bym  nie był 
zm uszony sprzedać część  moje) renty. Robiłem 
to z przekonaniem , że nigdy jej nie odzyskam .

Ciągle mi się zdaw ało , że m am  przed sobą 
ja k ą ś  w ielką, czarną otchłań, ku której pędem  
lecę.

jednego dnia, gdym  już nie m iał nic, prócz 
mej profesorsk iej płacy, a  naw et zaciągnąłem  
już niew ielkie dłużki, otrzym ałem  w ezw anie , bym 
się zaraz  s taw ił w  m inisterstw ie.

Zdaje się, iż tryb m ego życia doszedł do 
w iadom ości w yższych sfer, że poczęto się w ypy 
tyw ać, co to za  m łody człow iek, o którym  tyle 
m ów ią, który tak zręcznie ślizga  się na łyżw ach, 
g ra tak  grubo, a tak  źle i w szędzie byw a z pię 
kną  h rab iną de Chalis i jej przyjaciółkam i. Do­
w iedziaw szy  się, źe  to w łaśn ie  „nadzieja  un i­
w ersy tetu", poczęto litow ać się nadem ną i po 
ojcow sku w ezw ano, bym  przyszedł dla w ysłu ­
chania uw ag i przestróg, k tóre m iano w szelk ie  
praw o zrobić mi. P rzestrogi te do łez m ię roz­
rzew niały, a jeszcze w ięcej łaska , jaką  chciano 
m ię z a s c z y c ić ,  podw ajając m oje w ynagrodzenie
1 m ianując profesorem  na w ydziale w Bordeaux.
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T ak  w ysok i aw an s  w  innych okolicznościach 
uczyniłby m nie dum nym , ale teraz, w olałbym  
um rzeć, aniżeli rozstaw ać się z hrabiną.

Odm ów iłem .
W tedy mój pro tektor zm ienił fon. Pow iedział, 

że m iano oczy n a  m nie zw rócone, że były po ­
w ody do obaw y, iż będąc  dotąd  ozdobą ciała 
nauczycielskiego, s tać  się  m ogę jego  zakałą , że 
nie do p rzebaczenia było, iż przepędzam  noce 
po kaw iarn iach  i szu lern iach , źe  zam ierzano  w y­
s łać  mię do B ordeaux jedynie dlatego, bym  zer­
w ał z tern zdroźnem  życiem , że jeżeli będę się 
op ierać i odrzucać łask ę  m nie w yśw iadczoną, 
w ezw any  zostanę do podan ia się  do dym isyi, 
a w tedy z w szelką sw obodą będę m ógł iść ku 
mojej zgubie.

Nie zw lekając  ani chw ili, podałem  się do 
dym isyi. Ale nic o tern nie pow ied dałem  h ra ­
binie. D ow iedziała się  o tern dopiero w  kilka 
dni, w yczytaw szy  w  dziennikach.

Sądziłem , źe  zażąd a  odem nie w yjaśn ien ia , 
co to m a zn aczy ć ; a le  poprzestała  na  tern, iż 
zaśm ia ła  się i p o w ied z ia ła :

— D oskonale pan  zrobił. N auczycielstw o 
w cale panu  nie przystało. P an  jest człow iekiem  
św iatow ym , lubiącym  przedew szystk iem  używ ać.

XLVI.
Na m iesiąc  przedtem  otrzym ałem  list od m ego 

ojca.
P isa ł mi on, że  n iew łaściw em  byłoby z mej 

strony  d łuższe zw lekanie decyzyi w  spraw ie  
m ego ożenienia. M łodej panience, k tó rą  mi w y­
b ra ł na  żonę, trafiało się  k ilka partyi, z których 
szczególn ie jedna m ogłaby być dobrą, w  razie, 
gdybym  ja odm ówił.

O dpow iedziałem  natychm iast, iż nie m ogę 
się zdecydow ać na ożenienie.

Od dnia ow ego listy  m ego o jca stały  się 
sm utne. Z acny ten człow iek nie chciał w yw ie­
rać na  m nie nacisku , ale co ś  podejrzyw ał, w i­
dząc, źe tak  stanow czo  odm aw iam .

Nic o tern nie m ów iłem  hrabinie , jak  rów ­
nież nic nie w spom niałem  o kłopotach, w jakie 
w padłem . Nigdy zresztą  nie w ypytyw ała m nie 
ona o mój m ajątek, bo i któż, w edług  jej m nie­
m ania, nie m iał stu  tysięcy franków  dochodu?!...

W ow ym  czasie  za jęcia  jej znaczn ie się po­
mnożyły. M ięszając rzeczy św ięte  ze św ialow e- 
mi. op iekow ała się ona loteryam i na  cele do ­
broczynne i zarazem  w  salon ie  sw ym  ze sw em  
tow arzystw em  urządzała  przedstaw ien ia opere­
tek w ątpliw ej w artości m oralnej n a  k o rzyść  
żłóbków . A przytem , zapew ne dla urozm aicenia 
sw ych rozryw ek, byw ała  na posiedzeniach  ciała 
praw odaw czego.

Dla m nie fen tryb życia p rzedstaw iał przed­
m iot ciągłego zdum ienia.

Raz, p rzyszło  jej do głow y w ystąp ić w  nie* 
w iem  już jak ich  obrazach . P rzedstaw ien ie  to, 
co praw da, nie m iało w ięcej nad  pięćdziesięciu 
w idzów  płci n iew ieściej i koslyum ow i hrabiny 
nie było nic do zarzucen ia  pod w zględem  sk rom ­
ności. Ale na  n ieszczęśc ie  w zbudziło  to w  niej 
chęć produkow ania się i w  kilka dni potem , na 
urządzonym  balu  kostyum ow ym , o którym  długo 
następn ie  m ów iono w  Paryżu, w idząc, jak  m nó- 
s  w o osób  tłoczy s ię  dokoła jednej kobiety i idzie 
krok  w  krok  za  nią, w ydając  okrzyki podziw u, 
ja także przybliżyłem  się, by zobaczyć, co to jest...

N iestety I Była to ni m niej ni w ięcej, tylko 
b iedna h rab ina  w  kostyum ie Dyany, w ygorso- 
w ana, w  stan iku  bardzo  w ąsk im , tak  że całe 
ram iona m iała obnażone i w  spódn iczce  pod­
piętej z jednej strony  tak , że w idać było poń­
czoszkę cielistego  koloru  1...

XLVII.
O ł gdym to zo b aczy li gdym  u słysza ł w y­

krzykniki m ężczyzn, gdym  ujrzał kobietę przeze- 
m nie u b ó stw ian ą , k tó ra ze  sw ą  p ięknością  tak 
się  przed w szystk im i popisyw ała, n ie potrafię 
op isać, com  uczuł, ale zda je  mi się, że gotów  
byłem  rzucić się  na  n ią  i udusić.

Zdaje mi się, że i sam a  h rab in a  była nieco 
zażenow ana, gdyż często  po trząsa ła  g łow ą, od 
czego w łosy jej rozsypyw ały  się  po ram ionach 
i u śm iechała się dla nadan ia  sobie kon tenansu , 
o słan ia jąc  się  purpurow ym  sw ym  płaszczem .

U jrzaw szy m nie, zb ladła. Z nała innie bow iem  
za dobrze, by się nie dom yśleć, jak ie  w rażenie 
w yw rze na  m nie podobnie n iew łaśc iw y  ktistyum . 
Ale Jo nic n ie pom ogło. P odszed łem  ku  niej i po­
w iedziałem  :
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-  B łagam  panią, zak linam  na w szystko , co 
m asz najśw iętszego , nie pozostaw aj tu ani chw ili 
dłużej I

-  A to d laczeg o ?  -  odrzekła, uśm iechając  
się  w ym uszenie. -  Czy się  panu mój kosfyum  
nie p o d o b a?

-  O w szem , prześliczny 1 Ale... jedź pani do 
dom u!

-  Dziw ak z p a n a l -  odparła , zrobiw szy 
n ad ą san ą  m inkę. -  Ale będzie m oże i dobrze, 
gdy go usłucham , gdyż m am  m igrenę.

O dprow adziłem  ją aż do pow ozu. P rzykre 
uczucie, jak iego  w tej chw ili doznałem , było 
tak  silne i żyw e, żem  nie m ógł przem ów ić ani 
słow a. Zęby mi się  zacięły, ręce skurczyły  kon- 
w ulsyjnie.

H rabina w  sw oim  kostyum ie m usia ła  prze­
chodzić przed szeregiem  z trzystu loka! w  przed­
pokoju. Ale ci an i się  dziwili, ani zachw ycali.

Na drugi dzień jeden m ały dzienniczek w  sp ra ­
w ozdaniu  sw em  o w czorajszym  balu, z najd rob­
niejszym i szczegółam i op isał kosfyum  hrabiny, 
robiąc złośliw ą uw agę, źe  w ydała m u się nie 
tyle „D yaną na  łow ach", ile „D yaną w  kąpieli*.

XLVIII.
Ale za w iele m iałem  do czynienia, bym się  

za jm ow ał złośliw ym  dziennikiem . Pani Chalis, 
przybyw szy do m nie, poznała z m ojej tw arzy, 
iż m iałem  co ś n a  sum ieniu , z czem  pragnąłbym  
się zw ierzyć. Nic to nie pom ogło, iż tw ierdziła, 
że jest bardzo  za ję tą , że W orth czeka na  nią 
dla przym ierzenia sukien. Z atrzym ałem  ją  ca łe  
dw ie godziny.

Nie w iem , od czego zacząłem . W tej chw ili 
nie im ponow ała mi bynajm niej jej w y n io sła  
m ina. P rzypom inam  sobie tylko, iż gdym  zaczął 
m ów ić o balu, p rzerw ała  m i:

-  W idziano m oją n o g ę ! -  zaw ołała . -  je s t 
o co robić tyle h a ła su  1 P rzecież i inne kobiety 
pokazu ją  sw e nogil... Czyż m oja b rz y d sza?

Chciała, bym  w szystko  w  żart obrócił, a le  
jej się to nie udało.

-  N iew łaściw ość, jak ą  pani popełniła -  rze ­
kłem  -  nie jest faktem  odosobnionym  w  trybie 
życia, jaki pani prow adzi, jest ona tylko god- 
nem  pożałow ania jego uzupełnieniem . P rzecho­
dząc z sza leń stw a do sza leństw a, doszła  pan i 
do tego, iż w y stąp iłaś  w  kostyum ie Dyany przed 
półtora tysiącem  osób. Gdzie się  pani zatrzym a ?  
jak  daleko za jdz iesz  ju tro ?  Mam p raw o  i obo­
w iązek  pow iedzieć pani to, co m ów ię. S tosunki 
n asze  w k ład a ją  na m nie obow iązki i odpow ie­
d zialność za  pew ne jej czyny. W idzę, jak  pani 
b iegnie ku p rzepaśc i i byłbym  najn ikczem niej­
szym  z ludzi, gdybym  nie staną ł w  poprzek jej 
drogi.

O ! P ozw ól mi pani m ów ićl - zaw ołałem  
w  uniesieniu, w idząc, że w staje , by mi odpo­
w iedzieć; -  daw no czekam  na sposo b n o ść  w y­
pow iedzenia tego, co mi na  sercu  cięży i m usi 
pan i w ysłuchać ostrych  praw d.

P an i, k tóra prze? sw e zw iązki p rzez zw iązki 
sw ego  m ęża, zbliżoną jest z najznakom itsze n i 
rodzinam i Europy, pani, k ióra na  sw oje  wytło- 
m aczenie nie m oże podać an i głupoty, ani nie- 
dośw iadczenia, pani, k tó ra rozporządza k ró lew ­
skim  praw ie m ajątkiem , k tóra m a w szystko , co 
potrzeba, by postaw ić  s ię  w tow arzystw ie, jako  
w zór dysfynkcyi -  w  jak iż  to sp o só b  niedorze­
czny, kom prom itujący, skandaliczny  żyje p an i!

Gdyby św iat, w  folerancyi sw ej, w idząc, że 
pani jest bez m ęża, zna ł n asze  stosunk i, z a m ­
knąłby  oczy, by ich n ie w idzieć. Nie czuje się  
on ani dość czystym , ani d o ść  surow ym , by nie 
to lerow ał pew nych zw iązków , gdy te m ają  choć 
cień tłom aczenia. Ale czy m oże św iat, przy c a ­
lem  sw em  niepom iernem  uw zględnieniu, to lero ­
w ać to, co pani robi ?  Czy tak ie  p o stęp o w an ie  
zgadza się  ze zdrow ym  rozsądkiem , z godnością  
pani, z  tern, co  pani w inna sob ie sam ej, sw ym  
dzieciom , nie chcę już m ó w ić: sw em u m ężo w i?

W Aix, p rzez tych sześć  tygodni, k tóre sp ę ­
dziliśm y razem , poznaw szy  s łab o ść  pani, po ­
zw oliłem  sob ie dać jej pew ne rady, podykto­
w ane  uczuciem  bezin teresow nem . Łatw o było 
pani iść  za  niem i i z zadow oleniem  w ew nętrz  
nem , z którego teraz pani śm iać  się m oże, w i­
działem , jak p o w raca ła ś  do rozsądku. A dziś, co 
się s tało  z dobrem  jej postanow ieniem  ? Zajm uje 
się  pani tylko b łahostkam i, roznam ięfnia się pani 
tylko do nieprzyzw oitych rozryw ek, Co to są  za 
w idow iska, na  k tóre m nie pani z a c ią g a sz ?

(Ciao dalszy nastąpił


